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Uroczystość wielkanocna w Je- 


rüzalem. 
poon nh 


Ledwie wcisnęliśmy się do kościoła 
Bożego grobu., Janezar torował nam drogę 
groźnym batogiem. Kościoł był pełny 
pielgrzymów i widzów do 7000 wynoszą- 
cych. Aga ( naczelnik policyi) u drzwi 
kościoła będący. na próżno usiłował po 
rządek utrzymywać, aczkolwiek 50 
policyantów batogami nielitościwie cisn = 
eych się ćwiczyli- 

Jak tylko mogący opłacić się piel- 
grzymi i miasta mieszkańcy przybywaią , 
układaią się Prokuratorówie Greckich 1Or- 


miańskich klasztorów względem opłaty za - 


ubogich pielgrzymów p. opłacać 

W tym roku było ych biednych 
do boo. Aga zaymuie zielony namiot, któ- 
ry w piątek rozbiiać każe i do Niedzieli 
rana w nim przebywa. W kościele był praw* 
przedawano tu chleb, owoce, 
krzyże i tym podobne 
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dziwy targ» 
jarzyny, różańce, 


i 
i 


rzeczy» Widziałem wielu pielgrzymów ktò- 
rzy dla iednego para (*) oszukiwali i 
złorzeczyli tuż przy Bożym grobie. 


Janczar doprowadził mnie przez tłok 
ku galeryi katolickich zakonników, z nami 
wcisnęło się kilku Tureckich chłopców i 
sług, pierwsi były to dzieci, drudzy w 
służbie Muftego, Kadego i inńych urzędni- 
ków, których zakonniki odpychać nie 
śmieli, lękaiąc się tych możnowładzców. 
Stanąłem na galeryi w bardzo dobrem 


mieyscu. Na iakiż patrzałem widok! ga- 


leryie Greków i Ormian po pod kopułę 
zapełnione były pielgrzymami, którzy w 
zachwyceniu ku Bożemu grobowi wzrok o- 
bracaiąc nabożnie się żegnali. 


Widzialem „cały przestwor kościoła. 
Co za nadzwyczayny tłok  pielgrzymuią- 
cych , mężczyzn i niewiast, którzy z wrza- 


skiem opiewali i silnie dobiiali się, dla zbli« 
żenia się do S. grobu, lubo ich Tu- 
reccy żołnierze swoiemi batogami wstrzy- 


mywali. Jednemu w téy pobożney walce 
oderwano ucho, Mieysce , naybliższe tege 


(*) Para, pieniądz Turecki. 


(3% ) 


,stowskie, (©) a po upłynienym miesiącu za: 
prowadzono ża powrotem na uroczystość pe- 
terhofską. Do miasta zapraszano ią na bale, 
koncertai kołlacyie : słowem ,«młoda wdowa. 
zupełnie się oddała zabawom i roztargnieniom | 

` wielkiego świata. Nie chwalę ia postępowa» 

nia Natalii, lecz z resztą , mogłaż nie wie- 
dzieć , że iey piękność, pierwsze źródło sta- 

rań kobiety, zwracała na nią powszechną u- 

wage? Tryumf nad rywalkami drogo. nie- 

kiedy kosztuie.  Wtenczas , kiedy Nataliia 

/zniewałając pięknością wszystkich dla siebie 

mięszczyzn , ożywiała; swą obecnością Świata 


wielkiego wieczory , i nic w swoićm prowa- | 


dzeniu się nagannego nieupatrywała, chytra 
zawiść każdy iey Krok Śledziła. Nazywano 
ią rozrzutną, płochą, zalotnicą , . . . wieleż 
trzeba na oczernienie młodey i piękney wdo- 
wy? — Mówiono nawet , iż ma podeyrzane 
związki. — Lecz Nataliia nie dawała na to 
baczności. Wszystko się przed nią płaszczy- 
ło. Uwiedziona tą pomyślnością, żyła tylko | 
dla świata, a o urządzeniach gospodarskich. 
ani myślała i do kolebki syna swojego rzadko 
kiedy zayrzała, wymawiaiąc się, iż dziecko 
tak małe nie potrzebuie ieszcze iey troskli- 
wości. 

Mąż Natalii miał przyiaciela ostrych, 
lecz gruntownych prawideł. Ten to przyia- 
ciel naywięcey cierpiał nad tém, iż Natalia 
tak się odmieniła; a złośliwe o niey pogło- 
ski płamiąe honor zmarłego , sprawiały iego 
przyjacielowi prawdziwą boleść. Czynił nie- 
kiedy Natalii uwagi, zapowiadał , iakie stąd 
mega wyniknąć nieprzyjemne dla niey skutki, 
lecz w odpowiedzi uśmiech tylko zimny adbie- 
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Wyspa między gałęziami Newy przy | 
uyściu iey do odnogi Finlandskiey , nay- 
pięknieysza z. okolic Petersburgskich , 
gdzie latem cała publiczność stolicy spęe 
dza godziny przechadzki, 


© 


~- 


 szezyzni wzdychali, 


TH 


rał. Radził, aby odmieniła swóy sposób ży* 
cia, rumieniła się Nażałiia, przerywała roz ; 
mowę lub nie nie odpowiadała. Nakoniee 
sprzykrzywszy natrętstwo przyiaciela, psosie | 
ła, aby nazawsze ią od swego towarzystwa 
awołnił. J tak przyiaciel męża widząc s ik K 
Wszelkie rady i uwagi iego są daremne i pie” 
wdzięcznie przyięte , rozstał się z domem, 
gdzie niegdyś tak mile był przyymowany, ê $ 
zmuszony okolicznościami opuścił stolicę. ** 
Nataliia dowiedziawszy się o iego odieżdzie i 
na czas długi, mocno się ucieszyła. Terdf | 
myślała, nikt iuż mi nie przeszkodzi bydź ? 
wesołą. | 7381 
W rok blisko po wyieżdzie PVielskiego 
(imie przyiacieta), Wataliia nie odmieniaiąć 
sposobu życia. K coraz więczy nadwerężaiąć - 
swą reputacyę, umyśliła poiechać z przyjaciołe i 
mi na bal maskowy w czasie karnawału; gdzie 70 
w ubiorze sułtankiobiecywała sobie nowe War 
wrzyny.  Ubior Turecki dziwnie przypadał do 
pięknpey twarzy Natalii , i same iey rywal- 41 
ki pierwszeństwo przyznać musiały, a mę 
Tryumfuiąca piękność 4 
nadzwyczay była wesołą, tańcowała wiele» 
z każdą znaczącą maską wchodziła w rozmó” | 
wę, Lecz naywięcey zastanowił ią Turek W 
przepyszym stroiu Sułtana. Podobieństwo w W” 
biorze podało iey myśl, iż to musi bydź kt0%- 
ziey'znaiomych, a chcąc się dowiedzieć ode" j 
zwała się z zapytaniem. Turek z oboiętno* 
ścią wprawdzie odp, wiedział ; lecz tak stos0* 
wnie i dowcipnie, iż Nataliia ‘zupełnie nim 
się zaięła, Niepostrzeżenie opuścili salę janat 
leźli się w odległym pokolu, gdzie jedwið 
dochodził głos muzyki, a dwóch tylko Niem 
ców drzymiąc dopiiało ostygłe szklanki por“ 
czu. ; ge: 
, Cóż to, znayduięsz mnie dzisiay niest” 
sownie tak bogata ubraną? — Tak mówiłś 
Nataliia przeglądaiąc się w zwierciedle iw 
śmiechając się do wiegki, e 


+ 
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Natalia; (Ze smutkiem) Ach takiest, zapó- | 


| Maska: Nie bądź ciekawa, żałować tego bę- 


| Maska: Nieszczęśliwa, -poznaiesz mnie nako. 


Maska, Przed kilku laty przepędzałem dzień 


ZZAY 
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Maska; (Głosem zm;ślonym ) Mnie się zdzię 
| -4e niestosownie : niech tylko Pani przy. 
~ pomni, co za dzień dzisiay. 


Natalija: Piatek ,.0 terazirozumiem, nabożnyś | 


synu Mohometa, post to ci głowę za. 
wrócił. - 


Maska: Był to niegdyś dzień uredzin męża | 


W Pani. i 


mniałam. . .. Leeg skądże tobie todest wia. 
„domem ? Co za myśł , martwić mnie wspo- 
mnieniami? 


ten w domu WbPani bardzo przyiemnie. 
Wtenczas przyzwoicie mogłaś się stroić i 

„ weselić ; lecz teraz powinnabyś dzień ten 
poświęcić smutney iego pamięci, 
Qtaliia: (Zarumieniona) prawdę mówisz, 
lecz zanadto poczynasz bydź zuchwałym. 
Nazwałabym cię FPielskim, gdyby ten 

` był teraz w Petersburgu. Powiedz mi 
przynaymniey kto jesteś? 


dziesz. Staray się raczey korzystać z rad 
` dobrych przyiacioł i szanuy pamięć męża 
twoiego. 

Nażalija; Lecz WPan usadziłeś się , abyś mnie 
dręczył. Co za uwagi i iakie masz na to 
prawo? (ze złością )czy nie z tamtego 
Świata iesteś posłańcem ? 

Maska: (Odmieniwszy głos) Bydź to może. 

- Sposób twoy życia i złe pogłoski , na któ 
re się narażaszy mieszaią spokoyność cie- 
niów twsiego męża. Wiedz, iż duch iego 
Diewidzialnie unoszący się nad tobą, pom 
ści się swey krzywdy. Przykłady tego nie 
w samych tylko są baykach. Czy mnie 

* rozumiesz ? 

Natalia: O Boże! Głos twóy zdaie mi się zna- 
iomym i pedobnym do .... Przeraźasz 
mnie ? kto iesteś ? 


szych mieysc wbliskości tey ‘stolicy, 


„nawet ostatni 
'czył- Uwagi naygodnieyszem między temi do: 


siebie 


` niec! W; wołałaśmnie z grobu, przychodzę, 
abym cię ukarał — Patraay ! Tu sięzna- ` 
iomy odsłonił maskę i Nażalia bez czy: 
cia padła na ziemię. 
(Dokończenia pożniey) 
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IL. 
Wyiątek. | 
z Historyczno - topograficznych 
wiadomości okolic Paryża. 
{z Gazety Lwowskiey ) 


Na pięć ćwierci mili ed Paryża przy 
wstępie do lasu Boulogne, leży włeś Auteuił 
(Auteuil de Paris) i iest iednem z naysławniey- 
Powa. 
bne położenie mieysca, bliskość Paryża i gościń. 
caidącego do Paryża, Wersalu i Si: Olenit: 
zrządziły, że powoli stanęło tam wiele domów 
wieyskich (maisons de Campagne) w niektó. 
rych domach tych mieszkali przedtym sławni 


ludzie iako to: Boileau, Moliere, la Chapelle, 


Franklin, Condorcet, Helwecyivsz i Rumford 
tamże swoie życie zakoń» 


mami iest ów, w którym niegdyś Boalo mie. 
szkał i który po dziś dzień ieszcze w drugiey 
ulicy po lewey stronie od kościoła przy go- 
$cińcu do Śt Cloud widzieć się daie: W 
tem to mieyscu, ów prawodawca Francuzkiege 
parnasu przepędzał łzazwyczay piękną po- 
rę roku i miewał ukontowanie zapraszać do 
i naywytworniey przyymować nay. 
sławnieyszych nczonych swoiego wieku, ia» 
koto: Chapella, Rassyna, Moliera i Lafontena. 
W ten-czas to naymilszą było dlań zabawą roge 
mawiać znimio literatarze. Zawsze prawie le- 


żało na stoliku dzieło Chapellaina Dziewica 


Qa Pucelle) Niechże się komu w rozmowie wy: 


śliznął błąd 1axi przeciwko prawidłom ięzyka, 


| musiał natychmiast za karę odczytać -cokol 
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iacioł, do kraiu ma zgubę naszą, drogą 
prźez nie otwarta, cisnących się po wszy- 
kie czasy. Nie Zygmunta III rządy, ró- 
wnie iak _ nieszczęśliwe, aczkolwiek dro- 
giego w pamięci prawych Polaków, pano- 
wanie króla Jana Kazimierza, co niesforney 
starszyznie, przepowiedział duchem proro- 
czym, przyszłę klęski i upadek narodu dziś 
ieszcze niemogą bydź wspomniane bez ża- 
lu. Nieustaiące zawichrzenia domowe, za 
gnuśnego Zygmunta; — naiazdy i łupie- 
że, za nieszczęśliwego „chociaż naywaleez 
nieyszego z krolów Jana Kazimierza; mo- 
gły przepełnić miarę cierpliwości nęka- 
nych obywateli, mogły naywiernieysze u- 
mysły, od rozpaczy, do obłąkania przypro- 
wadaić. Przecież cnotliwi Krakowanie, od 
których naówczas zły albo dobry przykład 
rozlewał się na całą Polskę, dowiedli 
w naysmutnieyszych zdarzeniach: że wszy- 
stko utracić można, wszystko oddać pod 
_ władzę przeważnego nieprzyiaciela, oprócz 

stałości. duszy, na którey wspieraią się od 
wieków, chwała i niepodległość narodowa. 


Przed bliźszćm rezpoznaniem tych 
zdarzeń, nie od rzeczy będzie namienić w 
krótkości o iednem z naydawnieyszych któ- 
re poprzedzaiąc następne, za wzór im po- 
słażyć mogło. W roku 1285, przez nie- 
nawiść Pawła biskupa krakowskiego z 
Leszkiem Czarnym,  Zegota  woiewoda. 
Warsz: kasztelan krakowski, Janusz woie- 
woda sandomirski, z wielu innemi obywa- 
telami, postanowili zrzucić z tronu xią- 


żęcia, a na mieysce iego osadzić Kon. 
rada mazowieckiego. Już ścigany ze 
wszech stron Leszek, przy samym  tyl- 


ko zamku krakowskim się utrzymał, 
z kąd, ma odgłos zbliżających się zastę- 


-wierność zaprzysiągł, 


Gryf- 
Węgier przymuszony, 
nie bez słuszney nadziei, powierzył o- 
bronę iego Krakeowianom. — Nic nie- 
pomogły odgrażania naysroższemi kara- 
mi, ani ofiarowane łaski i  przywiłleiez 
mimo spalenie miasta, a przeto naysza- 
nowieyszych gmachów obrocenie £w; pe- 
rzynę, niepoddali się Konradowi, odpo- 
wiadaiąc mężnie i otwarcie: “ że prawe 
dziwemu monarsze, któremu cały naród 
do zgonu sprzyiać 
nie przestaną i ostatnią krwi kroplę, po 
święcą za iego prawa. 


pów Konrada, a małżonką swoią 
finą uchodzić do 


Waleczny Leszek, przy pomocy Wę- 
grów i Kumanów, pobiwszy późniey zie 
chwałego Konrada pod wsią Bogucicami nad 
rzeką Rabą, z tryumfem powrócił do Kra- 


‘kowa, którego; ocalenie, było iednym Środ- 


kiem do uzyskania korony. — 


Po zgonie wałecznego i mądrego kró* 
la Stefana Batorego, pożar niesnasków do» 
mowych, nayokropnieyszym upadkiem za 
groził nieszczęsney Polse. Niepohamowa- 
ni w swoich zapędach Zborowscy, prze- 
ciwko woli większey części narodu, mi- 
mo uznania królem Zygmunta III. w praw- 
dzie iakoby przewiduiąc nikczemne, iego 
rządy, sprowadzili do Polski Arcyxiążęcia 
Maxymiliiana austryackiego, na czele 6000 
woysk niemieckich, do którego Zborowscy 
2500 przydałi swoich i kilka rot Jazło- 
wieckiego. 


( Dalszy ciąg potem } ` 
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